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POZNAŃ, 4 sierpnia.
Walka kulturna toczy się dalej w Franeyi; 

liberalizm, reprezentowany w senacie, postąpił 
znów jeden krok naprzód na zgubnój dla Franeyi 
drodze. Członkowie lewicy senatu, po wyjściu 
z sali posiedzeń większój części konserwatywnych 
senatorów, przyjęli dnia 16 z. m., jak to obszerniój 
piszemy pod właściwą rubryką, 172 głosami pro
jekt ustawy o urządzeniu normalnych szkól żeń
skich. W toku rozpraw przyszło do drażliwego 

j zajścia. Wywołał je p. Ferry w swej replice,
S bijając wywody senatora Chesnelonga i zarzu

cając konserwatystom ukryte cele w walce ich 
przeciw rządowym projektom szkolnym. — Pismo 
hr. Chamborda, któremu w niedzielnym numerze 
naszego pisma obszerniejszą poświęciliśmy wzmian- 
.ę, poruszyło do głębi umysły we Franeyi. Oce
nia je dziennikarstwo francuzkia stosownie do 
kierunku i barwy stronnictwa, jakiemu służy, 

i Prasa republikaństwa, jakkolwiek zlekceważeniem 
i odzywa się o hr. Chambordzie, zowiąc go marzy- 
j cielem, zdradza wszakże pewną obawę przed tym 

reprezentantem legitymizmu i jego prawami do 
korony francuzkiej. Głosy prasy francuzkiej 
o piśmie hr. Chamborda podamy jutro, a teraz 
przechodzimy do opisu uroczystości, jaką święciła 
republikańska Francya w dniu wczorajszym
w Nancy przy odsłonięciu pomnika Thiersa.

Odsłonięcie pomnika — donosi telegram biura 
Wolffa — odbyło się wśród wielkiego udziału ludności. 
Na uroczystość przybyło pięciu członków ministerstwa 
i nie mała liczba znakomitości parlamentarnych. Juliusz 
Simon miał mowę , w której podnosił zasługi Thiersa 
jako historyku i męża stanu. Thiers — mówił p. Simon 
— był stałym i niezmiennym obrońcą wolności. Nie 
zmieniał on nigdy swych przekonań, wołał raczej utracić 
popularność, aniżeli stać się im niewiernym; kiody była 
tego potrzeba, umiał nawet stawić czoło własnomu stron
nictwu. Ta szlachetna i mądra stałość , jaką ukazywał 
zawsze Thiers, kiedy chodziło o zadokumentowanie jego 
przekonań, zrobiło zeń wielkiego męża. Opierał się on 
ostatniej wojnie, a kiedy usiłowania jego spełzły na ni- 
czem, w czasie wojny szukał pomocy dla Franeyi u mo
carstw europejskich. Przyszedłszy do władzy, miał prze
ciw sobie trzech nieprzyjaciół: komunę, wroga zewnętrznego 
i zgromadzenie narodowe. Thiers położył wielkie zasługi 
około Franeyi; nawet po cofnięciu się w zacisze domowe, 
był wodzem i nadzieją Franeyi. On to przewidział zwy
cięstwo republiki, on utrzymał jej prawa: powszechne 
głosowanie i godność parlau entu. Thiers ocalił Francyą, 
posiada ona dziś powszechne głosowanie, republikańską 
formę rządu i wolność myśli, nauki i prasy. Rzeczpospo
lita, pokonawszy swych nieprzyjaciół, staje się dziś taką 
notęgą, iż zdolną jest nawet rozbroić tych samych nieprzyja
ciół i pociągnąć ich ku sobie. Rewolucya z r. 1870 znalazła 
ostatecznie swą stałą i trwałą formę, a tą jest konserwa
tywna i liberalna rzeczpospolita, jakiej chciał i jaką 
utworzył Thiers.

Po Juliuszu Simonie, który w mowie swe, 
¡ak widzimy, nie szczędził przymówek antago 
niście swemu, politycznemu, p. Gambecie i jeg 
klientom, którym dziś już nie wystarcza konser 
watywna i liberalna rzeczpospolita, zabrał gło 
minister spraw wewnętrznych, Lepere, któreg 
przemówienie streszcza nam biuro Wolffa w spo 
sób następujący:

Rząd, w którogo imieniu przemawia ministe: 
składa świetny hołd Thiersowi, jako temu, który zasil 
guje na zaszczytny tytuł oswobodziciela kraju.g 1‘. Li 
pere, mówiąc następnie o działaniu Thiers a, wsk: 
zał na to, iż zdołał on rychło kraj oswobodzić, m 
mo wszelkich trudności, mimo to, że sądzono powszi 
chnie, iż nikt nie będzie w mocy ich pokonać. Kraj - 
mówił minister — znajdował się wówczas w wojnie di 
mowej, skarb był pusty, a kontrybucye wojenne ubożył 
.bywateli. Fortece znajdowały Łsię w ręku wroga, częs 
ich została zburzoną, armia była w niewoli a w zgromadzi 
niu narodowem panowało rozdwojenie. Thiers natchns 
wszystkich odwagą, odkrył nowe źródło dochodu, nads 
rząd krajowi i to przy współudziale tegoż ¡kraju. Sądź 
°n Pocz4tkowo, że parlamentarno-konstytucyjna form 
rządu, podobna do angielskiej, będzie odpowiednią dl 

?lm° rożn.ic7 panującej w obu tych krajać 
i i względem zwyczai i pojęć politycznych i społecznycl 
Ihiers - mówił dalej p. Lepere, widział upadek óśmi 
rządów i uznał potrzebę uznania rzeczypospolitej, któr 
uświęciła wreszcie rewolucyą i która odtąd jedynie możl
dreść Tb ą 1Zą MÓW,Ca< Sławiąo dalsze ™dy 1 
dzenia ’ przyp?.ffinlał- ‘^żo uczynił dla utwiei
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XmaAW er“yni pozostać wielkim 'ńejom Thiersi 
.smemć n, u6™ yWną rzoczPosPolitą, oświecać lui 

czńemi k.ę 1 pn'Cę 1 zorwać oatatocznie z himeri 
ność wszystko^ ut°P!8tdw- Iiz!‘d chce szanować wo 
interesów kmdObyb ® ’’ h™?1/ "f-vstkich upragnionyc 
i społecznychnabvttń P i V-*’ paćsU
obrońcą tradvcvi nak7 r<TluCyl francuskle3, jako t< 
wu, jaki posiada F™d°Wych ’ teg° uprawnionego wpłj

Tak t 1 IrancJa w Euiopie i całym swiecie. 
zcząc popiół W r2ecz?PosPolityh francuski,

łwój przyjmując Thn 8°W® V J6g° prOgram 2 
mmistra wieść ?sty 8*eg
go konserwatyzmu ?? Da dr°dze wolnomyślne 
uokonaó i doJoŁZbleW W°h tych coby chcie 
dzieła rewolnn . atecznego krańca doprowadzi 
teielarwokcj,. Czy rządowi rzoezjpospitój, któr

w połowie stawa drogi, który przyjmując część darów 
rewolucyi, opiera się jéj dalszym konsekweneyom, 
czy takiemu rządowi powiedzie się złamać rady
kalizm, i odniośó zwycięstwo nad czerwoneini 
żywiołami rewolucyi — to niedaleka może po- 
każe nam przyszłość.

Na polu życia parlamentarnego w Franeyi 
nastała cisza ; minister Waddington zamknął na 
dniu 2 b. m. obydwie Iz' v francuskie, odczy
tawszy odnośny dekret, odraczający senat i Izbę 
deputowanych na czas nieograniczony. Jak do
nosi telegraf paryski, zostaną obydwa ciała pra
wodawcze zwołane prawdopodobnie w czasie po
między 25 listopada a 1 grudnia na nową sesyą 
do Paryża.

Rząd włoski po długióm wahaniu zdecydo
wał się nareszcie wystąpić przeció niespokojnym 
i przystępującym już do akcyi żywiołom rewolucyj
nym a w pierwszej linii przeciw zwolennikom 
Italia irridenta. Minister Villa, donosi Italie, po
lecił prefektom, aby wszystkie indywidua, znane 
jako sprawcy demonstracyi i niepokojów były uwa
żnie i nieustannie dozorowane. W tym celu 
mają prefekci zastósowaó do nich wszelkie śro
dki prewencyjne i represyjne; mianowicie, jak 
pisze p. Ville w swym okólniku, mają prefekci 
zapobiegać wszelkiej demonstracyi pod hasłem 
Italia irridenta.

Dziennik angielski Times, zmieniający co 
chwila politykę swą stósownie do prądu, jaki 
przeważa w Anglii, podnosi dziś wielkie, zasługi 
ks. Bismarcka w sprawie traktatu berlińskiego. 
Niemcy — pisze Times — pomimo ścisłych 
swych stosunków z mocarstwami, północnenai, 
rozstrzygały zawsze za wpływem ks. Bismarcka 
na korzyść mocarstw zachodnich. Jest to rę
kojmią — tak sądzi organ Gity — że wpływ 
zachodu na sprawy wschodnie nie będzie lekce
ważony a traktat berliński stanie się stałą pod
stawą dla przyszłego rozwoju europejskiój i azya- 
tyekiój Turcyi. — Nowe te a niespodziewanejpoobwa- 
ły, jakiemi darzy ks. Bismarcka wpływowy dziennik 
angielski, zastanowienia są godne ; uważano je snąć 
za ważne w świecie politycznym, kiedy je tele
graf rozniósł po świecie.

Z Wschodu odbieramy dość ważną wia
domość. Biura telegraficzne Reutera i 
Wolffa donoszą, że w dniu 2 b. m. przybyło 
6 pancerników angielskich do zatoki Besika; 
w Saionice oczekują zaś przybycia eskadry fran
cuskiej. Zdaje się, że ostatni kiok sułtana, usu
wający Chairredina baszę od steru rządu wbrew 
woli Franeyi i Anglii, przerzucenie się pady
szacha na stronę Rosyi, dalój obawa przed wy
buchem niespokojnośei na jakie zanosi się 
w Carogrodzie, wreszcie kwestya grecka znie
woliły mocarstwa zachodnie do urządzenia tej 
morskiej demonstracyi, aby złamać opór Abdul 
Hamida i powolniejszym go uczynić dla planów 
polityki angielsko-francuskiéj na Wschodzie.

Ugoda ze Stolicą świętą.

Wiadomości dotyczące załagodzenia walki, 
toczącej się między państwem a Kościołem, spa
dają od kilku dni ostatnich, jakby gradem i szerzą 
się po całym świecie z nieopisaną szybkością. 
W głowach liberałów, którym te fabrykaty 
zawdzięczamy, wrze i kipi; — w wyobraźni ich 
ugoda z Rzymem przywdziała siedmiomilowe 
buty i w ogromnych skokach zbliża się przez 
Monachium do Berlina. Smutna dola w jakiój 
Kościół, mimo zmian w ministerstwie, w dzie
rżawach pruskich się znajduje, dziwnie kontra
stuje z temi wieściami, które streszczają się 
w takim n. p. telegramie, datowanym rzekomo z 
Rzymu:

Rzym, 1 sierpnia. Nowy nuneyusz dla
Bawaryi, Roncetti zawiezie wnioski co do 
modus vivendi między Niemcami a Waty
kanem i po przybyciu do Monachium zjedzie 
się z ks. Bismarckiem. Modus vivendi uło
żony został, jak mówią, z ks. Bismarckiem 
i chodzi tylko o podpisanie jego ztsad. Za
sady te są następujące: Zaniechanie ustaw 
dyscyplinarnych, przyjęcie status quo ze 
strony Watykanu aż do rewizyi ustaw ma
jowych, powrót Biskupów i duchowieństwa 
i zezwolenie na wykonywanie urzędu du
chownego pod warunkiem poddania się 
ustawom świeckim, które nie sprzeciwiają 
się przepisom kanonicznym. Kardynał Le-

dóchowki i inni Biskupi prosili o pozwolenie 
powrotu.
Pisma półurzędowe i mające styczność z rzą

dem głębokie wobec tej całój pisaniny zachowują 
milczenie, — my zaś, mimo najszczerszej chęci 
przyspieszenia zgody między państwem aKościołem, 
pozostać rnusimy niewiernymi Tomaszami. Ze 
J?go Emin. nasz Kardynał Prymts na wysokiem 
dostojeństwie swojem u boku Ojca św. wszel
kich dokłada starań, aby archidyecezyom naszym 
jak najrychlój przynieść pożądaną ulgę, to nie 
ulega żadnój wątpliwości; wszystkie atoli kroki 
naszego dostojnego Prymasa stósowaó się będą 
zawsze do woli i życzeń Namiestnika Chry
stusowego.

Przeszkody się łamią i usuwają, tyle jest 
rzeczą pewną. Kiedy stanowczy przełom nastąpi, 
kiedy ustawy majowe zniesione będą, tego nie 
wiemy, tego tóż docięć trudno. Dzisiaj więcój 
niż kiedykolwiek potrzeba nam cnoty, zaleconej 
przez Piusa IX: cierpliwości!

Co Anglicy sądzą 
o

projektach szkolnych p. Ferry?

Kiedy nawet polskie pisma i ich korespon
denci paryscy z jakiejś Jezuitofobii i liberalnych 
zachcianek przyklaskują dążnościom francuskiego 
ministra oświecenia w dzituzinie szkólnictwa, 
warto posłuchać co też o projektach szkólnych 
pana Ferry sądzą Anglicy, ich ministrowie, ich 
pisjna — jak np. Times, — których przecież 
o j-ozuityzm „a robe courte“ posądzić nie można. 
Sąd ten wypada wyłącznie na niekorzyść fran
cuskiego ministra oświecenia, z którego czcigo
dni lordowie nawet się śmieją.

Nie dawno w Izbie wyższój angielskiej roz
prawiano o ustawie dotyczącej wszechnicy dla 
Irlandyi. Jeden z lordów, należący do stronni
ctwa Whigów wyraził obawę, że korona mo
głaby nadużyć swego wpływu, jaki jój ustawa 
przyznaje ze względu na wybór profesorów i 
kierownictwo nauki. Kanclerz lord Cairns od
powiedział z poza stołu rządowego, co na
stępuje :

Zdaje mi się, że szanownemu preopinantowi za
mąciła się nieco fantazya wskutek wiadomości, nad
chodzących z tamtej strony kanału. Opowiadano mu 
zapewne, że w jednem z państw europejskich ciała 
prawodawcze przyznały państwu w imię zasad z roku 
1789 (wesołość) a może nawet i w imię zasad z roku 
1793 (śmiechy!) prawo zajęcia miejsca ojców 
rodzin, i udzielania dzieciom stósownie do przemijają
cego kaprysu władzy prawodawczej: nauki historyi, mo
ralności, zasad polityki, — a nawet w przedmiotach 
dotyczących wielkiej kwestyi religijnej! Nie należy 
nam się mięszać do tego, co się dzieje u naszych 
przyjaciół (wesołość!) — dopóki nasze interesa na 
tern nie ucierpią, — (przedłuższa wesołość !) niechaj 
Francuzi według swego „widzi mi się1' organizują ro
dzinę, wychowanie, administracyą i policyą, — jest 
to ich sprawa, — atoli uAnglosak ójw istniej e 
i zawsze istnieć będzie jedna świąty
nia, to jest „bonie“ — dom, rodzina 
i prawo ojców rodzin i m a t e k, wolność, 
która jest wyższa po nad wszystkie inne, wolność 
rodziny! Biada temu, ktobysięnanią 
śmiał targnąć. Szanowny preopinant wie bar
dzo dobrze, że u nas nie wiemy nic o ministrze pu
blicznej oświaty, z jego wielką radą, z jego profeso
rami, jego ulubieńcami, jego metodami i programami; 
Nowej wszechnicy w Dublinie przekażemy dochody, 
pochodzące z budżetu starego kościoła protestanckie
go w Irlandyi; jak wszechnicy w Oxford, Cambridge, 
Londynie, Edinburgu, będzie ona sama wybierała so
bie rektora, administratora, profesorów i inspektorów 

a rząd się o to bynajmniej troszczyć nie 
będzie. Raz jeszcze powtarzam: Zechciej się uspo
koić, szanowny lordzie!

O szkołach Jezuitów pisze Times, co na
stępuje:

Byłoby nam bardzo miło, gdyby lewica francu
ska otwarcie była wypowiedziała, co jest rzeczywistą 
przyczyną wielkiego powodzenia szkół duchownych. 
Niepodobna przypisywać tego powodzenia jakimś tam 
sztuczkom; nie mogą go też wytłómaczyć przewro
tność myśli, zły smak albo tępość umysłu ludu fran
cuskiego. Nam się zdaje po prostu, że szkoły Je
zuitów i innych zgromadzeń są daleko lepsze, aniżeli 
szkoły ich współzawodników, —- zadowalają one da

leko więęój rodziców i dzieci, aniżeli rządowa licea* 
Tradycyjnój zręczności w nauczaniu jeszcze Jezuici 
dotychczas nie zatracili. Staraią się oni zasadniczo 
daleko więcej aniżeli świeccy nauczyciele o to, aby 
zbadać i poznać charaktery uczniów. Stają się oni 
często bardzo przyjaciółmi młodzieży i postępują 
« uczniami tak, jak nauczyciele szkół publicznych 
w Anglii, którzy również po większej części są du
chownymi. W szkołach swoich są oni jedynie sobie 
samym odpowiedzialni, mogą zaprowadzać książki iza- 
stósowywać metodę nauczania bez zezwolenia ministra 
oświaty. Mają tóż zwyczaj starać się tak samo o moralność 
powierzonych sobie uczniów, jak o ich rozwój umy
słowy. Nauka też wreszcie udzielana przez ducho
wnych odpowiada więcój usposobieniom (większości 
Francuzów, aniżeli nauka udzielana w szkołach rzą
dowych.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Warszawa, 30 lipca.
(a. b c.) Znany wypadek zabicia jednego z 

politycznych aresztowanych, który się wydarzył 
dnia 30 Czerwca r. b. w cytadeli tutejszej, roz
trząsany był przed kilku dniami w sądzie wo
jennym okręgu warszawskiego. Zabitym jak wia
domo jest młody Bejt, aresztowany podobno na 
mocy rewizyi w mieszkaniu jego przedsięwziętej, 
przy którój znaleziono mnóstwo pism socyalisty- 
cznych, dowodzących, iż nieboszczyk należał do 
stowarzyszenia rewolucyjnego, rozgałęzionego w 
Rosyi. Bejt odprowadzony do cytadeli, zajmował 
tamże w dziesiątym pawilonie celę nr. 71, i jak 
się z przesłuchania świadków okazuje, mimo za
kazu stojącego na posterunku żołnierza, rozma
wiał przez okno z więźniami w innej stronie pa
wilonu zamkniętymi. Na ponowny zakaz szyld
wacha odpowiedział obelgą słowną i zarazem po
częstował go uderzeniem butelki, którą przez 
okno wyrzucił, — w skutek tego, i w skutek co
raz głośniejszych hałasów wszystkich więźniów, 
żołnierz z początku udawał, że nabija karabin, — 
gdy to zaś me pomogło, nabił go rzeczy wiście — 
a ponownie zelżony przez Bejta i uderzony w 
głowę kawałkiem drutu z siatki z okna wyłama- 
nój, złożył się do strzału, i jak utrzymuje: 
„bezwiednie pociągnął za cyngiel i 
nie celując woale, przypadkowo Bej
ta żabi ł.“ Pomiędzy więźniami zrobił się na
tychmiast rozruch, zaczęto wyłamywać okna, ni
szczyć sprzęty i piece, które się w celach znaj
dowały, tłuc szyby, rozbijać meble i pukać do 
drzwi — jednem słowem, przygotowano się do 
opozycyi nie łatwej do uśmierzenia. Jenerał Ul- 
rych, komendant cytadeli, wpadł z żandarmami i 
kazał związać więźniów którzy stawiali opór, a 
uzbrojeni w kawałki żelaza z łóżek i połamane 
ramy od okien, rzucali się tak na jenerała jak i 
na jego otoczenie. Wreszcie po uporczywym opo
rze zdołano uspokoić więźniów, których, jak urzę
dowe mówi sprawozdanie, w cytadeli znajduje się 
około trzydziestu. — Łatwo można sobie wy
stawić w jak barbarzyński sposób obchodzono się 
z pokonanemi ofiarami — oskarżeni Landy i Sie
roszewski, którzy utrzymują, iż tylko pod wpły
wem nadzwyczajnego rozdrażnienia, wywołanago 
śmiercią ich współtowarzysza Bejta, popełniali 
nadużycia i opór żandarmom stawiali — przed 
sądem pokazują jeszcze niezagojone rany, zadane 
im przez wiążących żandarmów—bmimo to wszy
stko, spotkała ich surowa kara, bo Landego lat 
12, Sieroszewskiego lat 8 ciężkich robót. Czu- 
jemy współczucie dla zbłąkanych ludzi, którzy 
uwiedzeni fałszywemi doktrynami i nowoczesną 
teoryą, dążącą do obalenia istniejącego społe
czeństwa, życie całe nieomal spędzą w ciężkich 
pętach niewolnictwa.*) Ze sąd uwolnił od odpo
wiedzialności żołnierza Kleszczenikowa, który za
bił Bejta, nie będzie się dziwił nikt, kto zna 
przepisy wojskowe — ale oryginalnie wygląda 
wyrok uwalniający obżałowanego dla tego, iż-. 
„bezwiednie, nie celując i tylko wy
padkowo zastrzelił więźni a.“

W skutek olbrzymiój kradzieży popełnionej 
w kasie rządowej w Chersonie, obecnie wyszło 
rozporządzenie, ażeby wszystkie t. n. skarbce 
zostały przebudowane, i wprawdzie w ten sposób 
iż ściany boczne wystawione będą z kamieni za- 
zalanych cementem, podłogi zaś składać się 
będą z trzech podkładów: dolnego ułożone
go ze żwiru i drobnych kamieni również za
lanych cementem, środkowego ułożonego z rej
sów żelaznych i ze zwierzchniego kamiennego. 
Przekształcenie takie pięciuset z górą skarbców



kosztować będzie dwa miliony rubli. — Przypo
mina to bajeczkę o studni, którą przykryto do
piero, gdy się w niej syn właściciela utopił!

Opowiadają tu zabawne zdarzenie które dało 
powód do procesu: Do hotelu Rzymskiego przed 
kilku dniami przybywa Anglik, a trzymając w 
ręku ręcznik, pyta czy takowy jest własnością 
hotelową, na co wprawdzie potwierdzającą odbie
ra odpowiedź, ponieważ firma hotelu była wypi
saną, przecież zapytany objaśnia zarazem, iż już 
oddawna tego rodzaju ręczników w hotelu nie 
używają. — Anglik przeto zwracając ręcznik, 
prosi o pokwitowanie i wymazanie z adnotacyi w 
ruchomościach hotelowych z roku 1844, w której 
powiedzianem być musi, iż ręcznik ten zabrał 
Anglik, który mieszkał pod nr, 19. — Na wszel
kie zaś zapewnienia iż rejestrów tych dawno nie 
ma — że hotel zmienił kilku właścicieli, dzie
rżawców i służbę, że zatem niepodobna znaleźć 
książek hotelowych z tak dawnego czasu — An
glik pozostaje głuchym, a wpadając w końcu w 
pasyą, oświadcza w rozgniewanym tonie: „że ho
nor jego jest obrażony i że podaje prośbę do są
du, ażeby tenże zmusił właściciela hotelu do ska
sowania adnotacyi o skradzionym ręczniku, i że 
skarżyć będzie o zwrot kosztów pobytu w War
szawie od obecnej chwili aż do ukończenia pro
cesu, ponieważ żadnych innych interesów do za
łatwienia tu nie ma. Fakt jest autentyczny, 
kwestya tylko czy sąd skargę przyjmie.

W chwili kiedy kończę tę korespondęncyą, 
dochodzi mnie wiadomość, iż zasłużony pisarz 
K. W. Wójcicki tak silnie zapadł na zdrowiu, iż 
lekarze wątpią o utrzymaniu go przy życiu. Ja
ko dobry katolik przyjął już sędziwy pracownik 
ostatnie Sakramenta św.

P. S. W tej chwili dowiaduję się, że skar
ga kasacyjna w sprawie Sieroszewskiego i Lan- 
dego odrzucona. Jenerał-gubernator mając sobie 
przedstawiony wyrok do potwierdzenia, — z uwa
gi na młodość skazanych, nierozmyślnośó ich 
czynów i stan rozdrażnienia, w jakim je popeł
nili, polecił ograniczyć karę Sieroszewskiego i 
Landego do zesłania na osiedlenie do mniej od
dalonych gubernii Syberyi.

*) Rzeczywisty powód aresztowania Bejta jako też 
przebieg całej sprawy podaliśmy już obszerniej według 
pism polskich; korespondent opisuje tylko rezultat ślodz- 
twa rządowego, które mimo tajenia winy zabójcy, w ca
łej okropności przedstawia pastwienie się urzędników 
nad więźniami, obwinionymi o socyalizm.

NIEMCY.
* Berlin 3 sierpnia. W parlamencie nie

mieckim zaszły w ostatnim roku — od końca 
lipca r. z. do lipca r. b. wielkie zmiany co do 
posłów. Z 397 krzeseł w parlamencie, 19 zo
stało częścią w skutek śmierci, częścią przez zło
żenie mandatów opróżnionych. Posłów, których 
parlament przez śmierć utracił, jest 10: Haber- 
mann, Bonin, Buergers, Jagow, Baerensprung, 
Halkett, Schmalz, Nieper, Reinders i Lindner. 
Ośmiu posłów albo dobrowolnie, albo w skutek 
wyższego posunięcia w służbie rządowej złożyło 
mandaty jak: Schulte, Herrlein, Schaifrath, Ni- 
tschke, Knobloch, Hammaeher, Puttkamer i Lu- 
cius: unieważnionym zaś został wybór posła 
Schoena. Straty te rozdzielają się na poszcze
gólne stronnictwa w tym stósunku: centrum po
stradało 3 (Habermanna, Lindnera i Herrleina), 
konserwatyści 7, narodowo -liberalni 3, postępo
wcy 2, socyalno-demokraci 1, partykularyści ha
nowerscy uczęszczający niekiedy na posiedzenia 
centrum 2, a z nienależących do żadnego stron
nictwa posłów jeden umarł. W skutek nowych 
wyborów 15 krzeseł poselskich zostało obsadzo
nych: konserwatyści zyskali 5 miejsc, narodowo-

Biskup Warmiński.

Było to 5 sierpnia 1579 r. W ziemi wło
skiej w wili Capranica dogorywał jeden z naj
większych biskupów polskich, mąż, który nie 
tylko około swój ojczyzny, ale i całego Kościoła 
wielkie położył zasługi. Bo przyjęciu ostatnich 
Sakramentów św. zasnął w Panu o godzinie 9 
wieczorem. Mężem tym był Kardynał Stanisław 
Hozynsz, Biskup Warmiński. Z nazwiskiem 
Hozyusza łączy się początek i rozwój t. z. „re- 
formacyi— Hozyusz był silnym młotem przeciw 
tym nowinkom religijnym — łączy się dalej wspom
nienie Soboru Trydenckiego i sprowadzenie do 
Polski dzielnego przeciw protestantyzmowi szer
mierza, — zakonu Jezuitów.

Trzysta lat upływa od śmierci tego wiel
kiego bojownika w obronie prawdy. W ciągu 
tych trzech wieków wielkie zaszły zmiany na 
świecie; protestantyzm oderwał kilkadziesiąt 
milionów od Kościoła rzymsko-katolickiego, a ta 
niezgoda religijna wielkie sprowadziła w euro
pejskich stosunkach zamięszanie, że tylko wspom
nimy wojnę trzydziestoletnią: w tym czasie 
także polityka trzech mocarstw, postronnych 
pozbawiła wolności politycznój naród, który 
sprawie religii i cywilizacyi na kresach wielkie 
oddał przysługi. Stracił naród polski swą wol
ność i niepodległość, ale zachował w swem po- 
litycznem rozbiciu wiarę katolicką, mimo że nie 
małe były pokusy, które go popychały do wy
rzeczenia się tego wielkiego skarbu, będą-

liberalni 3, centrum 2, partykularyści hanower
scy 2, postępowcy 1, socyalno-demokraci 1, a je
dno krzesło dostało się bawarskiej partyi patryo- 
tycznej. Postępowcy stracili 1 mandat, który 
zyskali konserwatywni, a z 3 nowo wybranych po
słów należących do stronnictwa narodowo-liberal- 
nego dwóch już dotychczas (Servaes i Ohlen) z 
tój partyi wystąpiło. Donosi nam obecnie tele
graf, że w Erfurtskim okręgu wyborczym został 
30 lipca posłem do parlamentu obrany powtór
nie Lucius, który w skutek powołania swego na 
ministra rólnictwa w myśl ustaw złożył man
dat do parlamentu. Głosujących było 9,422, z 
których 5,050 głosowało na ministra Luciusa, 
2,267 na postępowca Traegera, 1,648 na socya- 
listę Kapella. Reszta głosów rozstrzeliła się lub 
została unieważnioną. Przed rokiem narodowo- 
liberalni w połączeniu z wolno-kenserwatywnymi 
głosowali na Luciusa; postępowy kandydat otrzy
mał wtenczas tylko 267 głosów, Lucius 11,219. 
Obecnie z narodowo-liberalnych jedna część gło
sowała za Luciusern, druga za postępowcem i dla 
tego Traeger zyskał obecnie 1,381 głosów wię
cej, niż w ubiegłym roku.

Z dniem 1 października rozpoczyna w Li
psku swą czynność nowy trybunał dla rzeszy nie
mieckiej. Będzie on w sprawach karnych naj
wyższą instanćyą dla całych Niemiec a jego wy
roki stauowi&ibędą normę postępowania sądowe
go w poszczególnych państwach niemieckich z 
wyjątkiem Bawaryi, która swój najwyższy trybu
nał sądowy zatrzymuje.

Najnowszy Staats-Anzeiger ogłasza 
ustawę cesarską datowaną z 23 lipca dotyczą
cą nominacyi jenerała-feldmarszałka Man- 
teuffla królewskim namiestnikiem Alzacyi i Lota
ryngii.

Z powodu udzielenia Biskupowi Foersterowi 
wysokiego orderu przez cesarza austryackiego, 
poruszyła prasa liberalna na nowo sprawę roz
dzielenia dyecezyi wrocłnwskiój na dwie części: 
na pruską i anstryacką odpowiednio do granie 
politycznych. Liberalni redaktorzy, którzy znają 
najskrytsze tajemnice dyplomatyczne, utrzymy
wali, że Stolica św. sprzeciwiała się zawsze sta
nowczo temu rozdziałowi. Na te niedorzeczne 
domysły Schles. Volks Ztg. odpowiada, że 
Biskup Foerster od wielu lat proponował Stolicy 
św. by się zgodziła na rozdzielenie jego dyecezyi 
na dwie pruskie i jedrię austryacką dyecezyą, 
lecz że ten projekt napotkał na wielkie trudno
ści u rządu austryackiego i pruskiego. Chodzi 
bowiem przy załatwieniu tej sprawy o to, w ja
ki sposób i podług jakich zasad między nowe 
dyecezye ma być rozdzielony majątek odnośnie 
grunta znajdujące się w Austryi.

Z miasta Wattenscheid, jak donosi Westf. 
V o 1 k s b 1. wystósowało 1500 obywateli płacą
cych podatki do ministeryum w Berlinie pety- 
cyą o zniesienie szkoły symultannej 
której utrzymanie spowodowało w kasie miej
skiej deficyt w wysokości 29 tysięcy marek.

Na mocy ustawy o socyalistach wydalono z 
Berlina mularza Langego.

Monachium, 2 sierpnia. Izba poselska 
przyjęła dzisiaj jednomyślnie prawo o ordynacyi 
kryminalnej przy postępowaniu sądowem i pra 
wo normujące stopę podatkową w sprawach spad
kowych. Dalej zgodzono się na wniosek posła 
Fischera tyczący się przyjęcia przez rząd budowy 
linii kolei żelaznej w kierunku od Kempten do 
Wils Wniosek ten poparł także poseł Voelk i 
Joerg. W końcu 80 głosami przeciw 45 przy
jęła Izba pierwszy artykuł prawa, które zawiera 
28 numerów tyczących się nowych linii kolei że
laznych.

W Monachium skazał sąd wojskowy podofi
cera He nna za brutalne obchodzenie 
się z żołnierzami i przeniewierzenie woj
skowych pieniędzy na jednoroczne więzienie, po

cego dlań w sniutnój niedoli „arką przymierza 
między dawnemi a uiłodemi laty“ a zadatkiem 
lepszej przyszłości. Do zachowania tego skarbu 
wielce się przyczynił Kardynał Hozyusz, więc 
już z tego powodu w trzechsetletnią rocznicę 
jego śmierci przypomnieć sobie jego zasługi, nie 
będzie rzeczą zbyteczną.

I.
Stanisław Hozyusz urodził się w Krakowie*) 

1504 r. 5 maja. Ojcem jego był Ulryk Ho
zyusz, który opuściwszy niargrabstwo Bodeńskie 
po zwiedzeniu różnych krajów osiadł w końcu 
w Krakowie, a potóm przeniósł się do stolicy 
Litwy, Wilna, gdzie mianowany został przez 
króla prokuratorem tego miasta. Powiedział 
ktoś, że wszyscy wielcy ludzie mieli zacne 
i świątobliwe matki: taką tóż była matka Ho
zyusza, imieuiem Anna, która w serce swego 
syna wpoiła tę głęboką pobożność, którą Ho
zyusz przez całe zachował życie tak dalece, że 
jego biograf ks. Reszka mógł o nim. bez pize 
sady powiedzieć, że miał wiarę Piotra, miłość 
Pawła, a czystość Jana św. W Wilnie rodzice 
Hozyusza wystawili własnym nakładem szpital 
i klasztor dla Dominikanów. W domu też ro

*) Mickiewicz w Literaturze Słowiańskiej 
Tom I str, 395 (Poznań 1865), ks. Kuliński w History 
Kościoła Polskiego Tom 11 str. 147 utrzymują błędnie, 
że Hozyusz w Wilnie się urodził. Reszka, biograf Ho
zyusza i jego domownik przez lat 20, wyraźnie powiada 
(Vita Stanialai Hosii), że Hozyusz urodził się w stolicy 
Polski w Krakowie. Tak samo uważa to miasto za miej
sce urodzenia Hozyusza współczesny kanonik Tomasz 
Treter w pierwszej odzie „Tłieatrum virtutum Hosii“ 
Tego tóż zdania jest Rzepnicki Vitao pracs. poi T. 
str. 329.

zbawienie stopnia wojskowego i przeniesienie do 
drugiej klasy.

FRANCYA.
* Paryż, 2 sierpnia. Skandal, jaki się 

między dwoma Juliuszami : Simonem i Ferrytu 
w korni syi szkolnej senatu 31 z. m. wydarzył, 
opisują gazety w sposób następujący:

J. Simon mówił najprzód o napaściach, jakiemi 
go prasa liberalna zaszczyca, któremi pogardza, jako 
nienawistnemi i oszczerczemu „Nigdy nie wyrzekłem 
się mój politycznój niezawisłości; dawniej uchylałem 
czoła przed obowiązkiem solidarności, który mnie wią
zał z mojóm stronnictwem, nawet wtedy, kiedy by
łem innego zdania. Obecna sprawa jest atoli sprawą 
sumienia i tutaj nie mogę ustąpić, nie chcąc wyprzeć 
się całej mojej przeszłości.“ Przechodząc do rzeczy 
samej mówił p. Simon mniej więcej tak : „Zachodzi 
wielka różnica pomiędzy wolnością stowarzyszeń 
a wolnością nauki, i najniesłuszniój postępuje ton, 
kto dwie te kwestye ubić chce jedną ustawą. Co się 
tyczy stowarzyszeń kongregacyi, to mojóm zdaniem, 
państwo ma Zupełne prawo, udzielić albo odmówić im 
pełnomocnictwa, atoli nie wolno się powoływać na 
stare ustawodawstwo, przywiedzione w Izbie deputo
wanych, gdyż to nie ma dla nas żadnej wartości, 
a najmniej ta jego część, która dotknęła Jezuitów. 
Jeżeli się będziemy powoływali na dawniejsze rozpo
rządzenia, to nie zapominajmy o tóm, że ustawa 
szkólna z roku 1850 przyznaje tam Jezuitom, jako 
tóż innym stowarzyszeniom, prawo nauczania. Ustawa 
ta potwierdzona została przez liberalne i republikań
skie zgromadzenie prawodawcze z roku 1850. Je
zuitów obrzucono cięźkiemi oszczer
stwami; niezawodnie nie można, mojóm zdaniem, 
pochwalać całój ich nauki, ale nie wolno nią po
gardzać, trzeba tę naukę studyować. Re
publikanie mylą się bardzo, jeżeli w jezuityzmie upa
trują spółeczne niebezpieczeństwo. Słowa takie uwa- 
żaćby można za zohydzenie republiki. Jeżeli twier
dzicie, że Jezuici mogą republikę obalić, to ta repu
blika na słabych zaiste stać musi nogach.“ Mówiąc 
o artykule 7, zapalił się p. Simon i nazwał go 
hańbą dla rzeczypospolitój, i oświadczył, że ktoby 
zatym artykułem głosował, tenby się 
dopuścił haniebnego czynu. Ziledwie te 
słowa wymówił, podnieśli pp. Pelletan i Bertaud sta
nowczą przeciw nim protestacyą, twierdząc, że p. Si
mon nie ma prawa w taki sposób znieważać swych 
kolegów z Izby deputowanych. Pan Simon zauważył, 
że w takich okolicznościach, jeżeli nawet w komisyi 
nie będzie wolno swobodnie swego wypowiedzieć zda
nia, będzie musiał ustąpić ze swego stanowiska. Na 
prośby Buffeta cofnął wyrażenie haniebny i zastą
pił je wyrażeniem bolesny. W końcu swój mowy 
oświadczył, że zaczepiając Jezuitów, zaczepia rząd 
francuski religią sarnę, i że wystąpienie takie naraża 
rzeczpospolitą na niebezpieczeństwo. Monarchia mo 
głąby, zdaniem p. Simona, rozpocząć wojnę z Kościo
łem bez niebezpieczeństwa (?), nie może tego uczynić 
republika, która jest panowaniem większości, gdyż 
prześladowanie Kościoła musi doprowadzić do wytwo
rzenia innej większości, czyli do upadku republiki.

Na dzisiejszóm posiedzeniu senatu starł 
się z p. Simonem p. Chesńelong, znany 
członek prawicy, który z zapałem występował 
po raz drugi przeciwko urządzeniu we wszystkich 
departamentach rządowych seminaryów dla na
uczycieli i dla nauczycielek i wykazywał, że taka 
przymusowa tresura nie może być dobrą dla 
nauki. Pan Ferry wystąpił z goryczą i gorą
czkowo, zarzucając katolikom, że im nie chodzi 
o religią, lecz że mają na względzie jakieś po- 
mroczne ideje (les idées ténébreuses). Prawica 
zażądała od maiszałka Martela bardzo słusznie, 
aby jéj bronił przeciwko takim napaściom, gdy 
jednakże żądania te okazały się bezskutecznemi, 
opuściła znaczna część prawicy salę obrad. Mi
nister Ferry zaklinał się, że nie ma bynajmniój 
zamiaru wypędzać religii^ze szkoły, i że katolicy

dziców zapewne widział nieraz młodzieniec za
konników św. Dominika, przysłuchiwał się często 
ich budującym rozmowom i prawdopodobnie już 
wtenczas powziął zamiar wstąpić do tego zgro
madzenia, chociaż Pan Bóg inaczej jego pokie
rował losami.

W r. 1519 począł młodzieniec piętnasto
letni uczęszczać do akademii krakowskiej, która 
wówczas jeszcze z nauk słynęła po całej Europie, 
a dla Polski była głównóm ogniskiem, z którego 
oświata po całym rozszerzała się kraju. A jak 
nie miała zażywać tak głośnej sławy alma 
mater Cr a c o vi e n s i s, kiedy wychowała 
takiego Mikołaja Trąbę, Jana Elgota, którzy na 
soborach w Konstancyi i Bazylei należeli do 
najpierwszych powag, kiedy w niej kształcił się 
taki Zaluziański, który w swém dziele rzucił 
genialne zarysy tej nauki, przez którą później 
uwiecznił swe imię Lineusz! A czyz taki Bru- 
dzewski, nauczyciel naszego Kopernika, nie miał 
dodać nowego' blasku akademii krakowskiej ? 
Z niéj to wyszli owi mężowi, którzy będąc chlu
bą swego kraju, przyczynili się paWzo do olbrzy
mich postępów ogólnej wiedzy lfidzkiój, a imię 
Polski i umiejętności polskiej po całym rozszerzyli 
świecie. A jakich to obywateli wychowała wsze
chnica krakowska, dość tylko wspomnieć Zbi
gniewa Oleśnickiego, który młodzieńcem w okro
pnym pogromie Teutonów z niebezpieczeństwem 
życia ocala od śmierci Władysława Jagiełłę, 
a jako mąż dojrzały, odziany w purpurę kardy
nalską, wielkie oddaje przysługi dobru pospo
litemu, zjednawszy sobie zupełnie zaufanie mo
narchy. Nie można też pominąć kanonika Jana 
Długosza, nauczyciela synów Kazimieiza Ja
giellończyka, pierwszego w prawdziwém znaczeniu

podjęli przeciwko niemu polityczną a nie religijną 
wojnę krzyżową. Katolicy zaprotestowali prze
ciwko tym wyrażeniom, poczein przyjęto całą 
ustawę 159 przeciw 109 głosom. W imieniu j 
prawicy Szau. senator Kolb-Beruard zażądał na
stępującego porządku dziennego : „bardzo boleśnie 
dotknięci słowami ministra oświaty, który inten- 
cye nasze podejrzywał, wzywaliśmy bezskutecznie 
opieki marszałka. Protestujemy przeciwko owym 
napaściom, jako też przeciwko temu, iż ten, 
który nas miał bronić, pozostawił nas bez pomocy.“ 
Po krótkiem przemówieniu marszałka Martel, 
przyjęto porządek dzienny, zaproponowany przez 
lewicę, a wyrażający zupełne zaufanie do mar
szałka.

We Francyi istnieje, jak wiadomo, oddawna po
średni pobór podatków. Jak wielkie sumy te podatki 
przynoszą państwu, okaże n. p. wykaz rachunkowy 
francuzkiego urzędu poborowego za I półrocze r. 1879, 
według którego pośrednie podatki również i w pierwszem 
półroczu r. 1879 znacznie większe rezultaty przyniosły 
jak w roku zeszłym w tym samym czasie. Poniższe 
zestawienie zawiera ciekawe szczegóły.

dochód we frankach, 
r. 1879 I sem. r. 1878 I sem.

enregistrement 265,497,000 247,953,000
stęplowe 73,499,000
cło od towarów 104,352,000

„ cukru kolonialnego 11,807,000
„ „ zagrauiczn. 8,836,000
„ wywozu 123,000

statystyczne podatki 2,946,000
cło od żeglugi 3,480,000
rozmaite dochody celne 1,631,000
cło od soli 8,099,000
podatek od soli 6,734,000
podatek pobierany z alko-

74,993,000
96,653,000
9,671,000

19,584,000
134,000

2,812,000
2,749,000
1,693,000
9,088,000
4,802,000

holu 205,745,000 199,565,000
pod. od cukru 57,763,000 48,587,000
pod. od zapałek 2,855,000 2,672,000
pod. od eykoryi 6,000 6,000
pod. od papieru 7,292,000 7,069,000
pod. od oleju minerału. 290,000 49,000 i
cło od oleju 2,088,000 3,013,000
pod. od mydła 3,000 3,000 :

„ stearyny 3,467,000 3,190,000"
„ octu 957,000 993,000
„ dynamitu 193,000 192,000

podatek z przesyłek po
spiesznych (koleją) 18,247,000 18,472,000;

podatek z przesyłek po
spiesznych (końmi) 2,978,000 2,641,000

różne pośrednie podatki 21,902,000 22,789,000
monopol tytoniu 

„ prochu
164,923,000 163,037,0001

4,841,000 4,845,000
ogólna suma 980,554,000 947,255,000

więcój 33,299,000 j
R 0 S Y A.

* Kijów, 2 sierpnia. Wyroki tutejszego 
sądu wojennego z dnia 19, 22 i 26 lipca zostały 
publikowane. Na mocy wyroku z dn. 19 li
pca 11 obżałowanych uznano winnymi nale
żenia do towarzystw zakazanych, kilku z nich 
prócz tego winnymi zamierzonego zrabowani: 
kasy pułkowej i poczty w Zytomirzu, jako tei 
morderstwa zamierzonego i dokonanego. 3 oskar
żonych: Górskiego,, Bilczańskiego i Owczynikow: 
skazano na śmierć, resztę zaś oskarżonych do ro
bót katorżnych. Na mocy wyroku z dnia 221ipci 
oskarżony jeden skazanym został do robót ka 
torżnych. Na mocy wyroku z dn. 26 lipci 
oskarżeni Fedorow, Kraszowski i PrętczeńsŁ 
zostali uznani winnymi dostarczania nabo 
jów eksplodujących i zostali skazani dwajpierws 
na śmierć, ostatni zaś do robót katorżnych. C( 
się tyczy Owczynikowa i Kaszowskiego, to kari 
śmierci zamienioną została na roboty katorżne 
oskarżony Strogouow ułaskawionym został. De

tego wyrazu historyka polskiego, którego dzieła 
dzisiaj jeszcze budzą podziw i stanowią najlepszi 
źródło do historyi czasów, które on opisuje.

W tej więc Akademii krakowskiej niłodj 
Hozyusz gorliwie przykładać się zaczął do naui 
i w krótkim czasie nabrał takiej biegłości w ję
zykach starożytuych łacińskim i greckim, i 
z łatwością czytał w oryginale i Cicerona i Arj 
stotelesa. Oddawał się także z zapałem naukoi 
teologicznym. Były to czasy, kiedy wszyscy zaj
mowali się kwestyami teologicznemi: bo ju- 
wtenczas Luter pod pozorem reformy nadużp 
Kościoła katolickiego, począł przeciw nieffit 
gwałtownie występować i zamiast zamierzotó 
poprawy obyczajów, poczynił wyłomy w dogma
tach katolickich i nie tylko sam stanął po 
Kościołem katolickim, ale wiele milionów wier
nych swym przykładem do tego skłonił kroku 
Nowa herezya różnemi jednała sobie sposobami 
zwolenników, ale najgłówniejszym były książfc 
drukowane, które w niezliczonej ilości rozch( 
dziły się po całej Europie. Młody Hozyusz n 
wieść o tej nowej wierze, napisał wiersz,’ 
w którym wykazał zasadniczą różnicę międr I 
nauką Lutra a starą nauką Kościoła katoli 
ckiego. Z obawy, by nie stracić skarbu wiar; 
nigdy nie czytał rozpraw i ksiąg pisanych prze 
heretyków: każdą książkę heretycką rzucf 
w ogień. Dziwnej on już podczas swych stt 
dyów w Krakowie był pobożności: prócz akade. 
mii znał drogę tylko do kościoła, zwłaszcza wiei 
kiem pałał nabożeństwem do swego patrona ś}

*) Ks. Tomasz Treter w VII odzie w „T heat r«1 
virtutum Stanislai Cardinal. Hosi i“, ehec 
nie na nowo przedrukowane w Brunsberdze staraniem 
nonika F. Hiplera.



likweiici Bilczański, Górski i Fedorow dnia 30 li
pca powieszonymi zostali.

W Tovanrogu poczęto w nocy 26 lipca około 
12 godz. rzucać kamieniami na wartę sto ąeą przed 
więzieniem, w ktorem osadzony jest Pletnew-Mir- 
ski, domniemywany sprawca zamachu na źyaie je
nerała Drentelena. Żołnierz strzeliwszy zaalar
mował dozórców więzienia, wskutek czego zamiar 
oswobodzenia Mirskiego się nie udał. Naoastui- 
cy ratowali się ucieczką. Już 25 iipca areszto
waną została w Taganrogu osobistość, która ua 
angielskim statku z zagranicy przybywszy, ubra
na w habit, posiadała pasz; ort ateński.

Wedb depeszy z Odessy udało się policmaj
strowi Aiisejewcwi, który jako prystaw w Cherso
nie wykrył złodziei owych sum milionowych, odna
lezioną kującą jeszcze sumę pół mdiona.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Ewakuacja wojsk rosyjskich z Wschodniej 

Rumelii jest fantem dokonanym. Organizacya 
kraju tego na podstawie autonomii mogłaby te
raz swobodnie i samodzielnie być joljętą, gdyby 
ludność bułgarska zechciala się kierować zdro
wym zmysłom politycznym. Gdyby Bułgarzy 
zadowoleni z tego, co na razie osiągnęli, w roz
ważny a rozsądny sposób wyzyskiwać zechcieli 
prawa i swobody, jakiemi ich stypulacje berliń
skie-obdarzyły, tedy rokowaćby im mo.ua wcale 
nie złą przyszłość. Tymczasem zdaje się nie
stety, iż na to bym. mniój się nie zanosi, iżby 
rozsądek przeważył namiętności, aczkolwiek go
rącym patryotyzmem rozbudzone. Żąda ąc upor
czywie wbrew traktatowi berlińskiemu odłączenia 
od Tnrcyi a utworzenia jednolitego państwa buł
garskiego, dają się porywać do wybryków i roz
ruchów, które im żadnój korzyści przynieść nie 
mogą, Jęcz owszśm szk dzić muszą. Takie roz
ruchy wyda żyły sio co dopiero w Filipopoln, 
a przebieg ich jest następujący:

Po wymarszu korpusu rosyjskiego zatknięto na 
moście na Maryey w miejsce rosyjskiej bułgarską 
chorągiew. Aloko basza rozkazał zdjąć ton symbol 
zjednoczenia z Bułgaryą, a gdy to dobrowolnie nio nastą
piło, zarządził 25 z. m. przymusowo zwinięcie chorągwi. 
Wskutek <ego zebrało się na moście około 500 Bułgarów 
i wśród objawów największego oburzonia na gubernatora 
zatknięto chorągiew na nowo. Wdał się wtedy w rzecz 
komendant milicyi Vitalis, Btarając się uśmierzyć 
wzburzone umysły, a kiedy tłum rozejść się nie chciał, 
zagroził użyciom siły zbrojnej. To energiczne wystąpię 
nie miało ten skutek, że najzagorzalsi z pomiędzy Buł 
garów zebrali się na naradę, aby powziąć decvzyą w spra
wie utrzymania chorągwi. Deputacya pod przewodni
ctwom metropolity udała się do jenorainego sekretarza zo 
skargą na komendanta. Opowiadano sobie nawet, że na 
tein zgromadzeniu zajiadła uchwała, aby rozdać broń mię
dzy ludność miasta. Deputacya nio osiągnęła celu. 
Aloko basza obstawał za żądaniom, aby chorągiew 
w przeciągu jednej doby została zwinięta i kazał jeneral- 
nemu sokretarzowi wydać proklamacyą do ludności. Gdy
by ludność nie usłuchała, oświadczył Aloko, że bezzwło
cznie opuści kraj i wróci do Carogrodu. Rzecz w ten 
sposób doszła do przesilenia, któro rozwiązane zostało 
w sposób pomyślny, dzięki zabiegom Vitalisa, któremu 
powiodło się nakłonić metropolitę do złożenia Aloko baszy 
wizyty i poddania się jego żądaniu.

;> Z Belgradu donoszą pod dniem 2 bin., 
że na dniu 1 b. m. ostatni rosyjski transport 
ztamtąd wyruszył.

BELGIA.
* Kardynał Arcybiskup mechliński ks. Decbamps 

wydał do wszystkich proboszczów swej dyecezyi 
odezwę, dotyczącą organizacyi komitetów parafialnych 
dla wolnych szkół katolickich. Każdy proboszcz 
wybiera z najwybitniejszych członków swój parafii 
komitet parafialny, którego członków potwier
dza dziekan; proboszcz jest urodzonym członkiem 
tego komitetu, prezesa, sekretarza, kasyera itd. wy
bierają członkowie sami. Zadaniem tych komitetów 
jest, pouczać rodziców o ważności i obowiązku wy
chowania dzieci swych po katolicku; dalej czuwać 
nad szkołą i założyć kasę parafialną na cele szkolne.

Stanisława, biskupa krakowskiego, którego ko
ściół na Skałce co tydzień w piątek odwiedzał.**) 
Łącząc z pobożnością wielką pilność, nic dzi
wnego, że już w ioku 1521 otrzymał stopień 
bakałarza nauk wyzwolonych.

Zdolności Hozyusza zwróciły na niego 
uwagę Piotra Tomickiego, Biskupa krakowskiego, 
który go wysłał do Bolonii j Padwy, aby tam 
u takich mężów, jak : Romulus Amasoeiis, który 
był sławnym nauczycielem retoryki, jak Piotr 
Paweł Parrhisiue, wielki jurysta, a zwłaszcza 
jak Łazarz Bonamicns, uchodzący za najlepszego 
w owych czasach humanistę i łacinnika, kształ
cił się w literaturze starożytnej i prawie. W Bo- 
nonii, dokąd z Padwy wrócił powtórnie, otrzy
mał Bozyusz stopień doktora obojga prawa, 
w której to uroczystości wziął udział Hugon 
Buoncompagni, który późniśj zasiadł na Stolicy 
Apostolskie jako Grzegorz XIII, dalej Aleksan
der Farnesc i inni. W roku 1533 wrócił młody 
uczony do kraju i pracując w kancelaryi króle- 
wsktej za podkanclerstwa Tomickiego i Chojeń- 
skiego, tak wielkie złożył dowody swej nauki 
i bystrości umysłu, że król Zygmunt Stary 
zwrócił na mego uwagę. Mamy z tych czasów 
u’ .lisany 2 polecenia i w imieniu Bi

skupa Tomickiego do Zygmunta Augusta, odda
jącego się jeszcze wtenczas naukom; w piśmie

m dał dowody wielkiśj znajomości życia, peda
gog czuego taktu i wielkiej pobożności.
uniie/a^KS??6 °1'ieku1n1 >e&°’ BiskuP Tomicki, 
do h 35),t a spadek ten zbliża Hozyusza 
ckie/o HA - Jai,a Ch°i^skiego, Biskupa pło-
__ ” '__ktory go mianował swoim sekretarzem.

p»1“»E- »

W każdym dekanacie ustanowioną będzie Komisya, 
złożona z duchownych i świeckich, wybrana z grona 
komitetów parafialnych, a potwierdzona przez Biskupa; 
dziekan zasiadać będzie w tej komisyi jako urodzony 
jej członek. Komisya ta będzie miała pieczę i straż 
nad wszystkiemi szkołami dekanalnemi. Dalej utwo
rzone będą dla dwóch prowincyi: brabauesiej antwerp ■ 
skiej dwa jeneralnę komitety, których zadaniem bę
dzie szerzyć, popierać szkoły katolickie w obu pro- 
wincyach i wpływać na ich rozwój pomyślny. Księża 
dziekani będą mieli inspekcyą na szkołami swego 
dekanatu; dwom jeueralnym inspektorom duchownym 
i dwom jjneralnym inspektorom świeckim powierzony 
będzie nadzór nad wszystkiemi szkołami. Nauczy 
ciele i nauczycielki mianowani będą przez Biskupa 
na wniosek proboszcza i komitetu parafialnego i po 
wysłuchaniu opinii inspektorów.

TELEGRAM y.
Wiedeń, 2 sierpnia. Do P o 1 i t. K o r r. 

donoszą z Bukaresztu; Księżniczka rumuńska przy
będzie w nadchodzący poniedziałek do Wiednia, 
zkąil do Niemiec do wód się uda. Minister 
spraw zewnętrznych Boerescu, który również w 
poniedziałek do Wiednia przybędzie, udaje się do 
gabinetów mocarstw, które traktat berliński pod
pisały, by się z teińiż porozumieć o kwestyi zy- 
dowskiśj.

Carogród, 3 sierpnia. Sułtan wyznaczył 
tak Chairreddinowi baszy jak Mabmudowi Nedi- 
inowi baszy po 15,000 piastrów miesięcznie. Za
mianowanie tureckiego posła dla Czarnogóry 
wkrótce nastąpi.

Rzym, 2 sierpnia. Król i królowa wyje
chali dzisiaj rano w towarzystwie ministrów Cai- 
rolego i Villea do Genuy, dokąd dziś wieczorem 
przybędą. (

Londyn, 2 sierpnia. Wedle telegramu, 
który w dniu dzisiejszym biuro Reutera ode
brało, wiadomość G1 o be, jakoby cholera pomię
dzy wojskiem indyjskiem, powracającem z Afga
nistanu, się pojawiła, jest nieprawdziwą. Wojska 
przez Globe wymitnione, ucierpiały wprawdzie 
przed 7 tygodniami dość znacznie przez cholerę 
ale od tego czasu cholera ustała.

Londyn, 2 sierpnia. Wedle wiadomości, 
któią biuro Reutera z Capetown odebrało, 
miał się lord Chelmsford podać do dymisyi i do 
Durbanu powrócić.

Przegląd 
pism pOlskicłi.

Dzennik Pozn. zaleca „Adres do dr. Fal
ka1 następującej treści: Należy utworzyć ko- 
misyą, na którśj czele stanąłby komitet centralny 
wyborczy wraz z kilku posłami, a która zajęłaby 
się zebraniem wszystkich grawaminów na gospo
darkę szkolną byłego ministra oświecenia w zie
miach polskich, pod panowaniem pruskiem. Ko
misya wypracowałaby kwestyonarz, podający 
główne punkta, na któreby należało zwrócić 
uwagę; kwestyonarz ten wysłałaby najpierw do 
komitetów wyborczych, a te zajęłyby się rozpo
wszechnieniem go po powiatach między dozorami 
szkólnemi i wybitniejszemi osobistościami, któ
reby zebrały wiarogodny i dowodami uwierzytel
niony materyał. Dziennik wymienia na próbę 
nastęj.njące zapytania: jakie były i są osobistości 
nasłanych przez rządy p. Falka dyrektorów, pro
fesorów, inspektorów powiatowych, nauczycieli 
elementarnych, tak pod względem moralnym jak 
i naukowym; jakie były zmiany w metodzie uczę 
nia, wprowadzone przez nowe rządy i jakie rezul 
taty wjirowadzenia niemieckiego języka jako wy-

Z sławnym poetą łacińskim Dantyszkieru, 
który byl wtenczas Biskupem chełmińskim a pó
źniej warmińskim, wszedł także Hozyusz w bliż
sze stósonki: kwestye naukow e i sprawy krajowe 
stanowiły treść licznej korespondcncyi pr między 
tymi mężami.

Jakkolwiek stanowisko takie, iakie zajmo 
wał Hozyusz przy Biskupie ks. Chojeńskim, było 
chlubne i otwierało drogę do godności, jednak 
nie zapewniało odpowiedniego utrzymania Nie
dogodności tej wkrótce zaradziła ta okoliczność, 
że Hozyusz otrzymał kanonią Warmińską, Krako
wską i Sandomirską, prócz tego probostwo Gs 
łąbskie i Radłowskie.

Po śmierci Chojeńskiego (f 1538 r.) zostaje 
Hozyusz za wpływem Maciejowskiego sekreta
rzem królewskim i na tern stanowisku bardzo 
gruntownie zapoznaje się z sprawami krajowemi, 
a zwłaszcza z sprawan i ziem pruskich. Z wielką 
odwagą starał się on jako sekretarz królewski 
usunąć różne nadużycia, które się do kancelaryi 
z biegiem czasu wkradły, jak przekupstw o, fał
szowanie dokumentów rządowych itp. Wiadomo, 
że Bona nie przebierała w środkach, jeżeli chciała 
któremu z popleczników swych wyrobić jaki urząd 
lub godność duchowną.

Zygmunt Stary przed śmiercią poleci! sy
nowi swemu, aby Hozyuszowi powierz'! jedno 
z biskupstw wakujących w najbliższym czasie, 
do czego tóź Zygmunt August, objąwszy tron, za
stosował się, mianując Hozyusza w roku 1549 
Biskupem chełmińskim. Nominacyą tę Papież 
paweł III zatwierdził.

(Ciąg' dalszy nastąpi)

KRONIKA
miejscowa, prowiecyoitaliia i waniczna.

Doniesienia urzędowe. Król nadal profesorom zwy
czajnym uniwersytetu w Bonn dr. Bucbeler i dr. Nasse 
tytuł tajnych radzców rejoncyjnych.

t Kaźmierz Władysław Wójcicki, o którego 
chorobie niebezpiecznej w zeszłym tygodniu donosiły 
pisma warszawskie, zmarł w piątek, dnia 1 b. ni. 
w Warszawie w 72 roku życia. Z Wójcickim schodzi 
do grobu jedna z tych sympatycznych postaci prze
szłości, której już dzisiaj tak mało pomiędzy nami, 
a które pracą wytrwałą na tej lub owej niwie spółe- 
cznój, zyskały sobie powszechny szacunek. Dowód 
tego poważania złożyły śp. Kaźmierzowi w r. z. w 501e- 
tnią rocznicę Jego literackiego zawodu nio tylko Kon
gresówka i dalszy zabór moskiewski, ale i wszystkie 
dzielnice Polski. My nie na wszystkie poglądy sędzi
wego pisarza godzić się możemy, czcimy w nim je
dnakże męża niestrudzonej pracy i niepoślednich zdolności, 
pisarza, który widząc piętrzące się w koło nas wały 
obcego żywiołu, grożące zalewem wszystkiego, co pol
skie, i lękając się niwelacyjnego wpływu tej tnzinko- 
wéj cywilizacyi, co wszystkie znamiona indywiduali
zmu narodowego zaciera, — przez pół wieku zbierał 
wszystko, bo polskie, co przeszłość i wybitne piętno 
ludu polskiego przypominało do skarbca narodowych 
pamiątek. Lud polski, jego „klechdy i baśnie“, jego
język i tradycye, jego pieśni i skazki ukochał Wójci
cki całą duszą i niemało pracy w zebraniu ich i oce
nieniu poświęcił.

Ś. p. K. W. Wójcicki ur. w roku 1807 i od roku 
1828 czynny w zawodzie literackim pracował w roz
maitych kierunkach. Pisał powieści jak Kurpie, Ame
rykanin, Stare gawędy i obrazy, i Silva rerum. Opi 
sał cmentarz powązkowski, wydał życiorysy zna
komitych ludzi i Niewiasty polskie; należał do 
założycieli czasopisma Biblioteki warsza
wskiej i do jéj kierowników aż po dnie 
ostatnie; wydał historyą literatury polskiej w za
rysach ; ogłosił starożytne przypowieści z XV, XVI 
i XVII wieku, i teatr starożytny w Polsce; zebrał 
mnóstwo materyałów do rzeczy polskich i był współ
pracownikiem wielu czasopism. Umarł opatrzony św, 
Sakramentami jako prawy Polak i dobry katolik. 
Cześć jego pamięci!

* Ks. kanonik Wacław Stule, prałat kapi
tuły wyszehrackiéj, obchodzi w dniu dzisiejszym 40

kładowego do szkoły; o ile zmniejszyła lub zwię
kszyła się frekweneya dzieci polskich itp.

Zebrany w ten sposób materyał należałoby 
następnie przedłożyć Kołu poselskiemu w Berli
nie, któreby go w sejmie pruskim zużytkowało. 
Dziennik nie spodziewa się po tern wystąpie
niu żadnych korzyści, uważa je atoli za obowiązek 
narodowy, i sądzi, że nowy minister oświecenia 
p. Puttkammer, musiałby zająć wobec niego wy
raźne stanowisko, pokazać czy jest „Polakożercą“ 
czy nie, a i centrum zmusiłoby się w ten 
sposób do zaznaczenia swego stanowiska wobec 
nas Polaków. Wątpimy, czy taką ankietę szkólną 
dałoby się w zupełności przeprowadzić, sądzimy 
jednak, że nie byłaby ona bez korzyści, dostar
czyłaby wiarogodnego choć tylko częściowego 
materyału posłom naszym i mogłaby się przy
czynić do większego zajęcia się sprawą szkólną, 
które to zajęcie się tak ważną dla nas sprawą 
i dla D z i e n. P o z n. nie byłoby bez korzyści. 
Nie godzimy się wszelako na to, aby takie wy
stąpienie posłów naszych w sejmie pruskim 
miało być uważane za kamień pobierczy dla 
frakcji katolickiój — a jeżeli Dzień. Pozn. 
już koniecznie chciał „spławić“ centrum w tym 
stawie, to mądrość polityczna nakazywała ten 
zamiar trochę umiejętniej przeprowadzić.

Tenże Dziennik słusznie wytyka niekon
sekwencją dzienników niemieckich, oburzających 
się na projekt radykalnój Rady paryzkiój, zamie- 
rzająoój pozmieniać nazwy 43 ulic i placów Pa
ryża, — podczas kiedy te same dzienniki nie
mieckie nie miały ani słowa nagany i niezado
wolenia wtedy, kiedy setki nazw polskich miej
scowości zamieniono na Sedan, Weissenburg, 
Bismarcksdorf, Moltkesruhm, Wiirth itd. Zawsze 
dwie miary.

Czas krakowski wzywa obywatelstwo i du
chowieństwo galicyjskie, aby korzystając z chlu
bnego zwycięstwa odniesionego nad kliką święto 
juroów, umiano to zwycięstwo wyzyskać, aby 
wszyscy obywatele świeccy i duchowni starali 
się zbliżyć do ludu ruskiego i okazywać mu 
prawdziwe współczucie, braterską chęć niesienia 
pcinocy, sprawiedliwego z nim się obchodzenia 
itd. itd. Oby tylko obywatelstwo galicyjskie 
słowa te w czyn zamienić chciało! — W nastę
pnym numerze wykazuje Czas, że z powodu 
zbytnej rozległości łacińskich dyecezyi galicyj
skich, lwowskiej , tarnowskiej i przemyskiej, ko
nieczną jest potrzeba dodania pasterzom tychże 
dyecezyi Biskupów-Sufraganów, którzyby dopo
magali Biskupom - Ordynaryuszom w wizytacji 
dyecezyi. Biskupi obrządku greckiego daleko 
częściej dopełniają tego ważnego aktu paster
skiego, aniżeli łacińscy, tak, że są okolice ła
cińskie, gdzie lud nie widział swego pasterza od 
lat kilkudziesięciu. Czas porusza tę kwestyą 
czysto duchownej natury, należącą do ordyna- 
ryatów biskupich i do Stolicy Apost. jedynie 
z punktu politycznego i materyalnego, odzywając 
się do posłów galicyjskich w Radzie państwa, 
aby przez wpływ swój ułatwili w Wiedniu uzy
skanie potrzebnój na Sufraganie dotacji z fun
duszu religijnego.

rocznicę kapłańskiej pracy w kościele i narodzie cze
skim. Wielkiemu temu przyjacielowi naszego narodu 
i wielbicielowi polskiej literatury, przesłała Redakcya 
naszego pisma szczere życzenia, z wyrazem głębokiego 
szacunku.

* Dla p. Wejmanna, emerytowanego nauczyciela 
z Sierakowa nadesłali p. Ignacy Kopernik z Sierakowa 
6 m,., N. N. 5 m., ks. W. z G. 3 m. Razem złożono do
tychczas 159 m. 85 fiMi.

Dla chorego akademika w Monachium nadesłali po 
zamknięciu tejże składki ks. W. z G. p. Żninem 6 mrk., 
N. M. 10 m., W. Szołdrski z Torzenca p, Podzamcze 10 m. 
Razem zebrano dotąd 201 marek, którą to sumę dziś wy
słaliśmy.

* Jak wiadomo, oddawna toczy się już spór między 
gminą katolicką z jednej, a magistratem i władzą poli
cyjną z drugiej strony o to, gdzie ma stanąć krzyż, 
czy na moście chwaliszowskim, czy też obok niego. Mi
nister spraw wewnętrznych rozstrzygnął ostatecznie sprawę 
tę na niekorzyść katolików. Uznał bowiem zakaz usta
wienia krzyża na moście chwaliszewskim , wydany przsz 
władzę policyjną, jakoby w interesie komunikscyi, za uza
sadniony. Prawdopodobnie stanie zatem krzyż przy mo
ście od strony Chwaliszewa naprzeciw ulicy Weneckiej.

* „Prośba“ nasza znalazła oddźwięk tak u publi
czności jak i u naszych Szanownych księgarzy. Donosi
liśmy już o darach ks. proboszcza Z. z Poznania i p. j. 
K. Zupańskiego, który wybrał najpiękniejsze dary, 
bo 30 egzemplarzy powieści, pod tytułem „Dwaj sąsiadzi, 
czyli zgoda buduje, niezgoda rujnuje, tyleż książeczek do 
nabożeństwa pod tytułem : wybór nabożeństwa, i kilka
naście egzemplarzy dziejów narodu polskiego Józefa Cho
ciszewskiego. Pan Tytus Daszkiewicz nadesłał 
przeszło 80 książeczek religijnej i moralnej treści. Ksiądz 
Prałat Edmund książę Radziwiłł nadesłał nam na za- 
kupuo książek marek 20, z których 10 przeznacza dla 
zagrożonych germanizacyą powiatów polskich, 10 zaś na 
książki dla wychodźców do Ameryki, którzy poza morzem 
żyją często długie lata bez polskiej książki do nabożeń
stwa. Ks. Prałat donosi nam , że Zarząd niemieckiego 
towarzystwa św. Rafała, zajmującego się losem wychodź
ców, już kilkakrotnie udawał się dawniej z prośbą o nad
syłanie mu książek dla Polaków w Ameryce, bez wszelkiej 
opieki się znajdujących. Otrzymawszy już kilka próśb 
z prowincyi o przesyłkę książek, roześlemy nadesłane 
nam zapasy, niezapominając także o naszych Ameryka
nach. Mamy nadzieję, że wobec tak wielkich potrzeb 
dalsze dary nie ustaną, i że zbyteczne książki, zamiast 
walać się po kątach, pójdą raczej tam , gdzie znaczne 
mogą oddać przysługi.

* Posener Ztg zamieściła w sobotę artykuł pod 
napisem: „Oko za oko“, w którym podawszy list jakiegoś 
właściciela Niemca, odgrażającego się stanowczo, że już 
nigdy żadnego urzędnika Polaka w dobrach swych nie 
przyjmie, — mityguje zbyteczny ferwor i sangwiniczny 
temperament swego korespondenta i prosi go, aby za 
agitatorski wybryk podszczuwającej „małej prasy wika- 
ryuszowskiój“ nie karał polskich urzędników, odbierając 
im sposób utrzymania. Św. Hieronim napisał gdzieś, że 
lichy to kaznodzieja, co najadłszy się po uszy, o poście 
prawi (delicatus est magister, qui pleno ventre de jeju- 
niis disputât). Słowa te trafnio zastosować można do 
P o s. Ztg. Z urzędów tak rządowych jak i komunalnych 
wykluczono już prawie wszystkich Polaków, w dobrach 
niemieckich bardzo rzadko spotkasz urzędnika polskiej 
narodowości, od inspektora aż do owczarza wszystko to 
Niemcy I w takim stanie rzeczy zdaje się P o 3. Z t g 
aktem wielce heroicznym, że mityguje swego pseudo- 
korespondenta. Czy może p. P. H. uważa za dobrodziej
stwo, że u właściciela Niemca pracują polscy komornicy 
i parobcy ? Na chęci sprowadzania Pomorczyków, Szwa
bów, Sasów i innego plemienia niemieckiego do gospo
darstw wielkopolskich nie zabrakło niemieckim właścicie
lom ; porobiono już nawet próby, przekonano się atoli ku 
wielkiemu zawodowi, że niemieckie „landsmany" więcej 
zjedzą niż zarobią, że do rzęcia zboża potrzebują stołe
czków. a zamiast młócić zboże umieją raczej zapalać faj
kami stodoły. P o s. Ztg może być przekonaną, że ta 
wspaniałomyślna cnota nie jest niczóm innem, 
jak gwałtowną potrzebą !

* Wiadomość kursująca po Poznaniu, jakoby p.Do- 
roszyński nie miał powrócić do nas, okazuje się fałszywą. 
Pan D. nie myśli o zerwaniu kontraktu przed ekspiracyą 
tegoż; zamierza jednakowoż, jeżeli Spółka teatralna na to 
zezwoli, zabawić w Król. Polakiem, odnośnie w Kaliszu, 
do 1 listopada.

* Kolej konna ma być niebawem zbudowaną w na- 
szóm mieście. "Wniosek o koncesyą przedłożonym już zo
stał dyrekcyi policyi. Zaprojektowane są na razie dwie 
linie główne. A. przez Garbary. ul. Wodną, Stary Rynek, uł. 
Nową, Plac Wilbelmowski, ul. Berlińską, Młyńską, św. 
Marcina, przez bramę Berlińską, ul. kolejową do główne
go dworca. B. Odnogę na rogu ul. Młyńskiej i Beiliń- 
i kiój przez ul. Fryderykowską, Wilbelmowską, Plac Dzia
łowy, Sapieżyński, Wroniecki, Małe Garbary aż do po
czątku linii głównej. — Jeżeli się przedsiębiorstwo opła- 
(i, mają być zbudowane linie poboczne C. od rogu ulicy 
Szerokiej i Garbar przez most Chwuliszewski, Cbwalisze- 
wo, most Tumski, Sródkę, ul. Warszawską aż do bramy 
Warszawskiej. D. Połączenie Szeląga z Dębiną. Wre
szcie istnieje projekt połączenia wszystkich wysuniętych 
fortów z miastem.

* Zołzy pokazały się pomiędzy końmi p. Kaliskiego 
na Tamie. Policya zarządziła potrzebne środki ostro
żności.

* Kościół wielki w La Salette zostanie uroczy
ście poświęcony dnia 20 sierpnia przez Kardynała Arcy
biskupa z Tuluzy, następnego dnia Kardynał Arcybiskup 
oaryzki ukoronuje nową figurę M. Boskiej.

Wolfa biuro donosi, że dochody kolei Karola Lu
dwika w czasie od 21 sierpnia do 31 lipca 307,189 złr. 
wynosiły ; czyli 23,393 złr. mniej aniżeli w tymże czasie 
roku zeszłego.

* Rejencya W Opolu dała pozwoleń- e pannie Pr ą- 
dzyńskiój na założenie wyższej pengyi dla panien 
w Nisie.

ł 0 bardzo pocieszającym zwrocie w usposobieniu 
naszego ludu donosi korespondent z Gostyńskiego (w 
Królestwie Polskióm) do Gazety Polskiej. Jak 
wszędzie u nas, tak i tam dawniej Ind po wsiach i mia
steczkach nie widział, co się wokoło niego działo; zaopa
trzony w trzypoiówkę nic po za nią nie widział, i innych 
dróg zarobku nie szukał, synów do rzemiosła nie odda
wał, a dzieląc nieobszerną ojcowiznę na kawałki, gotował 
dla przyszłych pokoleń ciężką nędzę. Obecnie z powsta
niem fabryk, przedewszystkióm fabryk cukru, które wy- 
magają rozmaitego rodzaju pracy, fizyognomia powiatu 
gostyńskiego jak i sąsiedniego kutowskiego o wiele się 
zmieniła. Fabiyki przekształciły całkiem dawniejsze sto
sunki; zyski, jakie daje burak, obudziły wieśniaka nasze
go z wiekowój drzemki, uprawia je też racyonalnie, za
wiera burtowne kontrakty na wykonanie pewnych robót 
za kilka tysięcy rubli, umie je obliczyć i zebrać odpowie
dnie siły. Fabryki pozakładały szkółki dla dzieci rze
mieślniczych i robotników — a są to przeważnie dzieci 
naszych włościan — szeszy się piśmienńośó i oświata, 
tworzy fundament wyższej przyszłości. Po ukończeniu 
tych szkół posyła wieśniak dzieci do fabryk na zarobek, 
pracują one w warsztatach i stają się rz9mieśnikami. 
„Widziałem, pisze korespondent, 18to letniego chłopca, 
który jako maszynista sam prowadzi lokomotywę i to już 
od foku.“ Wskutek takich stosunków wzrósł w tamtej, 
szych okolicach dobrobyt, który nawet w zamianie da
wniejszego ubioru na modny się okazuję. Fabryczny robo
tnik przywdziewa strój miejski, staje się wzorem mody

mo.ua


wyciska z użycia starą kapotę. Jego żona i córki w dnie 
świąteczne w eleganckiej sukni z tuniką i ogonem jest 
chodzącym dziennikiem mód, ku niej zwracają się oczy 
i westchnienia sąsiadek. Powoli zmienia się powierzcho
wność ludu, ale wychodzi to na ich korzyść. — Tak więc 
mimo wszystkie glosy nieprzyjazne widzimy, że i nasz 
włościanin zdolnym jest do przedsiębiorstw, umie i fabry
kę i maszyny tak dobrze obsługiwać jak i robotnik z za
chód« i że każdy przedsiębiorca za święty obowiązek mieć po
winien używać sił miejscowych, a więc je i przysposabiać. 
Każda gałęź przemysłu, oparta na produkcie krajowym, roz
wijać się u nas może pomyślnie, a wszystko, co do jej 
założenia potrzebneiDj posiadamy.

* P. Jaskowski, syn nauczyciela z Przetocina pod 
Wejrowem ukończywszy gimnazyum w temże mieście 
wstąpił, chcąc się poświęcić zawodowi duchownemu, do 
seminaryum biskupiego w Pelplinie. Opuściwszy je
dnakowoż takowe poszedł między starokatolików a wy
święcony przez Reiukensa, został następnie „pro
boszczem starokatolickim“ w Nisie na Śląsku. W tych 
dniach przecież opuścił miasto to, ponieważ 
jego owieczek się przeciw niemu oświadczyła.
1 października r. b. ma objąć pasterstwo dusz 
tolickich“ w Bochum w Westfalii.

* W przeszłym tygodniu odbył sie w Krakowi ślub 
w kościele 00. Kapucynów hr. Stanisława Szembeka, zna
nego artystymalarzc, właściciela dóbr w Wielkopolsce, 
wnuka jenerała Szembeka, z panną Augustą Zawiszanką 
z Wielkopolski.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 5 sierpnia, PM. 
Śnieżnej. Wschód o godznie 4 minut 26. Zachód 
o godz. 7 minut 45.

Długość dnia 15 godzin 32 minut,
Wypadki historyczne. 1396 Układ z ksią

żętami szląskiemi. — 1413 Władysław Jagiełło rażony od 
pioruna. — 1569 Śmierć Stanisława Hozjusza.

większość
Podobno

„staroka-

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania.

chorobach nerek itd. przy kamieniach, zapalnych lub cho
robliwy oh afekcyach rurki urynowej, przy chorobliwych 
ściągnięciach w nerkach i pęcherzu, chemoroidach w pę
cherzu itd. — Z najznakomitszym skutkiem używa się 
też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka nie tylko 
w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płu • 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. W u r z o r, radzca 
medyczny i członek kilku towarzystw uczonych.

'Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki, 
gevaleseière usunęła zupełnie 18 letnio boleści moje żo
łądka i nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym 
potem.

J. C o m p a r e t, proboszcz Sainte Romaine de8 Iles.
Nr. 75877. Florian Kôller, k. c, administrator woj

skowy z W. Waradynu, uleczony z kataru, pluć i rur plu- 
cowych, zawrotu w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Wichner, uczeń publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uloczony z roz
paczliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
sparaliżowania rąk i nóg itd. (1360)

Nr. 92811. Orvaux, 15 kwietnia 1875 Od lat czte
rech używam szacownej Revalescière i nie'cierpię już więcej 
na bóle w lędźwiach, które trapiły mnie przez dułgie 
lata. Będąc w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniej- 
szóm zdrowiem. X. Leroy, proboszcz.

Revalescière jest cztery razy pożywniejszą niż mięso 
oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalescière za funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 M . 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen. 5 funtów 15 Mr. 12 f. 
28 Mr. 50 fon. 24 funty 54 Mr.

Revaloscière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen., 120 filiża
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek 54 Mr.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry ot Corap. Berlin N. W. 25 
Louisenstrasse —- w Poznaniu w Czerwonej aptece. Ry
nek 37, u Kruga i Fafericius Wrocławska ulica 10/11 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle u Adolfa 
Sturtzel.

43.291 45,279 45,829 46,441 47,321 48,657 49,255
51,731 51,761 53,000 53,178 53,853 54,982 55,729
57,148 59.623 59,708 59,738 60,228 61,990 63,608
63,880 65,208 70,306 70,357 71,627 73,302 74,308
74,778 75,364 80,582 80,858 84,720 93,163 94,387
94,890.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 4 sierpnia 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% 1'ralier 

Wypow.—,— litr., cena wypow'«dziana 51,90, lipiec 
—,—, sierpień 51,90, wrzesień 51,70. październik 5 i,10, 
na listopad 48,80, grudzień 48,30, styczeń 48,30 m.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 4 siorpuia 1879.

Pszenica ....
Zyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . .
Kartofle .... 
Łubin żółty . . . 
Łubin niebieski . .
Koniczyna czerwona. 
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . .

TOWAR 
piękny | średni jpośl >

50 iilogr. 10 — 9 40 9 10
- - 7 — 6 70 6 10
- - 7 — 6 60 6 30
= - 7 50 7 20 7 10
- * — — — — — —
- — — — — — —
- - — — — — —

- — - — — —
- - — — — — —

- — — — — _ —
- - 11 10 10 80 10 10
- - 11 10 10 20 9 —

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4
pociąg mięszany - 2—4 o 8
pociąg osobowy - 1—4 o 3
pociąg mięszany - 2 -4 o 9

godz. 42 min. rano.
12 - przedpolu;
39 - po połudn

9 - wieczorem’

Z Wrocławia do Poznania.
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o

8 godz. 17 min. przed poł. 
10 - 30 - przed połu.

(Nadesłano).
Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medy
cyny i bez kosztów przez środek pożywczy

REVALESCIERE z Londynu
Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła sie tej 

przyjemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się sku- 
ąoczną. u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów 
we wszystkich chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, 
gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tu- 
berkulosie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za
twardzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, 
puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi do głowy, 
zumie w uszach, mdłości i womitacli, jiawet w czasie 

ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reumaty
zmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywie
nia dla dzieci sających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
mamki. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, 
które oparły się wszelkiej medycynie, pomiędzy iunomi 
Dr. Wurzer, radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sho- 
reland, Dr. Campbell, profesora Dóde Dr. Ure, hrabiny 
Ćastlestąuart, margrabiny de Brehan i wielu innych wy
soko postawionych osób posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycznego dr Wurzer. Bonn, 

10 lipca 1852. Revalesciere du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z naj
większą korzyścią przy wszystkich obstrukcyach, biegun
kach i rozwolnieniach, w choroba.h dróg urynowych,

PRZYBYLI OD POZNANIA
dnia 8 sierpnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Zachert z Gostynia, 
Krajewiez z Sromu, Mielcarzewioz z Śremu, Hoffman 
Dembic, Budzyński z Pakszyna, panie Paczkowska z 
Woli, Kaczorowska z Wrześni, Sokołowski z Niemie- 
rzyc, Zabłocki z Obory, Brzeski z Michorzewa, Szubert 
z Wielkiejwsi, Klossowski z Chłądowa, Richter, z 
Roslau,

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 4 
sierpnia. 4% bety zastawne pozuańskio 98,60. 4% listy
rentow. poznańskie 98,80. |5% powiatowe obligacye —,—. 
4%% powiatowe obligacye —. 3%% śląskie listy za
stawne 99,20. 4% śląskie listy rontowe 99,50. Kwilecki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjno Sto
warzyszenie sprytowe 41,—. Poznański bank prowineyo- 
nalny 105,75. 4% pożyczka państw. 99.—. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 1C5.80. 3%% obligi długu państwa 
95,—. Marchijsko-pozn. 24,50. Marchijsko-pozn. k. ż.'5% 
akc. zakł. 95,50. Starogardzko=pozn. k. ż. 103,—Austr. 
noty bankowo 176.201 Polskie likw. listy 57,70. Rosyjskie 
noty bankowe 214,10 m.

LOTEKIA.

Bydgoszcz 2 sierpnia.
Pszenica: słabo, 172—190 m., za wyborową

więcej.
Zyto słabiej, 115—130 marek.
Owies poszukiwany, 125—140 m.
Rzepak wilg. 200—208 marek, suchy 215—222

marek.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości). 
Okowita 5550 m. za 100 litr, a 100%.

na miesiąc bieżący, sierpień-wrzesień i wrzesień-paźdz. 
płac. 54,1—53,9—54,1; na październik-listopad płc. 54,3 
do 54,2—54,3; na listopad-grudzień pl. 54,6 -54,4—54,5; 
na grudzień-styczeń 1880 pł. 54,8—54.5—54,6; na kwie-
eień-maj pł. 55,5 — 55,4—55,5. Ceny wypowiedziane-----
marek.

Okowita. Terminy: niezm. Za 100 litr, a 100 
pet. —10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac. 54,3, 
w miejscu z beczką pł. —; na miesiąc bieżący i sierpień- 
wrzesień płacono 53,1—53,9—53,1; na wrzesień pł. 53,8 
do 53,4 — 53,8; wrzesień-październik pł. 53,3—53,5- 53.3; 
na październik-listopad plac. 52— 51,9; na listopad-gru- 
dzień pła. 51,2—51 1; na kwiecień-maj 1880 płac. 52,6 
do 52,5. Cena wyiieą iwizenia 53,2 m.

Szczecin, 2 sierpnia. (Urzędowe sprawozd. giełdowe).
Pszenica niżej, za 1000 kilo w miejscu za 

żółtą krajową 185—198 marok, białą krajową 190—200 
m., na sierpień nom. 196, - mrk., na wrzesień-październik 
płacono 196,5 marek, na październik-listopad płac. 198 
mrk., na wiosnę płc. 207 m.

Zyto niżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 
130 — 135 m , rosyjskie 120—125 m., aa sierpień-wrz. pic. 
122—121,0 mrk, na wrzesień-październik plac. 124 mrk., 
na październik-listopad plac. 126,5-126 mrk, na wiosnę 
płac. 136—135,5 m.

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu, do 
browaru 135— 140 m., ciężki 145—155 m , do paszy 110 
do 118 m.

O i e s niezm. za 1000 kil. w miejsca 120— 133 m
Groch niezm., za 1000 kil. w miejscu do paszy 

122—151 m., do gotowania 134—142 ra.
¡.zepak niezm., za 1000 kilo, krajowy mokry 

180—2J0 m., wilg. 210 — 220 m., suchy 225—230 mrk., 
na wrzesień-październik pic. 236 m., żąd. — m.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilo w miej- 
cu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 55,5 m., kró
tkie dostawy z beczką —, sierpioń żąd. 53,5 mrk., na 
wrzesień-pazdziernik plac. 53 m., na październik«listopad 
żąd. 53,5 mrk., na kwieciocień-maj żąd. 55 marek.

Okowita stalój, za 10,000 litr, proct., w miej
scu bez boczki płac. 52,2 m. , z boczką płac. —,— ni., 
na sierpień płacono 53,6 m„ na sierpień-wrzesień 53,6 
marek, na wrzesień-październik płac, i żądano 53,2—53,3 
marok, na październik-listopad żądano 51,4 mrk. , na li
stopad-grudzień płacono —,— marek, na wiosnę płacono
- marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

1879. (Kursa końcowe).
Mapśtały.

Berlin, dnia 4 sierpnia 
Pszenica słabo 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Zyto słabo 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Olej rzep, słabo 
czerwie« 
wrzesień-paźdź.

Okowita spok. 
w miejscu 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień 

Owies 
czerwiec

Wypow. żyta —, —
Wypow. okow. 400-66000,— 

Szczecin, dnia 4 sierpnia 
Pszenica spok.
czerwiec-lipiec 
wrźesień-paźd.

Zyto spok. 
czerw, lipiec 
wrzesień-paźd.

Owies 
na — 
na — 
na —

196.50 
209,—

126,60
127.50
141.50

53.90
55.30

54.30 
53,20
51.90 
52,40

131.50

Galie, akc. k.
Pr. pożyczka państ.
Pozn. listy z. . .
Pozn. listy rent. .
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota.
Austr. losy 1860. . 
Włochy .... 
Amerykany . . .
Rumuny . • . .
Ros. banknoty . . 
Ros.-ang. pożyczka , 
Ros.losyprem.1866 159,6' 
Pol. lik. 1. zast.
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposoh. stałe 

1879. (Kursa końcowe.) 
Olej rzep, niżej 

czerwiec 53,
wrzesień-paźdź. 53 

Okowita niezmienne

104,60
95,-
98,60
98.90

176,25
69,10

121,30
80,30
38*50

217,-

1879.in, dnia 2 sierpnia 
(Bez gwarancyi.)

Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 160 króle
wsko-pruskiej loteryi klasowej padły główne wygrane: 

2 wygrano po 15,000 marok na nurnera 23,133
i 38,526.

1 wygrana 6000 marek na nr. 17,431.
48 wygranych po 3,000 marek na nurnera 1247 

1434 2517 4102 5856 7522 12,911 13,739. 14,647 14,774------- -------- -------- 1?j814 17ig70 n,
27,174 28,759 
46,662 
68,169 
78,188

16,924
23.515
43,348
57,831
76,407

Beri

17,642
25,534
46,650
62,289
77,563

17.457 
24,404 
45,296 
58.209 
76,831

86,185 88,049 89,137.
50 wygranych po

47.097
69,502
79,614

21,659
32,893
49,490
72,078
79,694

21,969
35,287
51,793
75.994
79,816

1500 marek na numera 919
1558 3446 10,960 11,407 12,184 15,085 16,037 16,478 
17,823 20.108 22,200 23,007 23,758 28.153 29.271
29,344 30,201 32,160 35,466 39,798 41.273 42.443
47 262 50,061 52,164 52,391 53,089 55.177 56,371
60,435 62,477 62,704 66,861 68,114 69,143 71,057
72.034 75,538 78.888 80,003 81,014 82,610 85,607
85.636 87,499 90,025 90,988 93,466 94,726.

68 wygranych po 600 marek na numera 176 
695 1107 3529 4676 5245 6225 8347 9531 10,886 11,224 
12,579 13,165 16,982 17.343 19,707 20,116 20,625
24,868 24,936 25,513 29,261 31,434 31,514 35,561
37,604 37,815 40,664 41,591 42,468 42,505 42,934

Berlin, 2 sierpnia (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu niezm. Terminy: słabo. Za 1000 |kil. w miejscu 
żąd. 180—214 według jakości; na miesiąc bieżący płac

na sierpień 1879 płacono —,—; na sier
pień-wrzesień płac. —,—; na wrzesień-październik płac 
197,5; na październik-listopad płacono 205,5; na li
stopad-grudzień płacono 20ó;5—201; na grudzień —,—. 
kwiecień-niaj 1880 210. Ceny wypowiedziane 196 m.

Zyto w miejscu słabiej. Terminy spok. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 125—147 według jako
ści , na miesiąc bieżący płacono 126—-125—125,5 ; 
na sierpień-wrzesień 1879 płacono 126—125—125,5; na 
wrzesień-październik płacono 127,5; na październik-listo
pad pł. 130—129,75—130; na listopad-grudzień pł. 132,5. 
Cena wypowiedziana 125,5 m.

J ęczmień za 1600 kilog. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 110-180 według jakości.

Owies w miejscu mały popj t. Terminy spok. ¡Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 120—156 według jakości ; 

jia miesiąc bieżący pł. —; na wrzesień-październik płc. 
131,5; na paźdz.-listopad nom. 132; na listopad-grudzień 
nom. 132. Cena wypowiedziana —marek.

Kukurydzaw miejscu słabo. W miejscu żąd. 
105—109 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 149—190 
grochu na paszę żąd. 130--148 według jakości.

Olej rzepakowy słabiej. Za 100 kil. w miej
scu bez beczki 53,8 marek, w miejscu z beczką - m.

196.50 
198,-

124.50
126.50

w miejscu 
czerw.-lip 
lip.-sierp. 
sierp.-wrzesień

Petroleum
jesień

8,75 
. 482,50 
. 498,50 
• 160.—

55,3,
53,
s
«JO,

770’

Narodowe
Towarzystwo kredytu hipotecznego

daje hipoteczno amortyzujące się pożyczki na wiejskie i miejskie 
posiadłości pod bardzo korzystnemi warunkami. Pożyczki 
są wypowiedzialne ze strony wierzyciela. Wnioski przyjmuje (1.j 1)

agentura jeneralua
na W. K. Poznańskie i Prusy JKackodniew. ii. () i jst

Poznań, Bismarka ul. 3, _
“Kąpiele morskieTTołowe w Kołobrzegu.

Ożywiony bardzo w roku bieżącym sezon pierwszy (do 23 lipca już 600 go
ści więcej niż dawniej), kończy się zpoczątkiem sierpnia; na drugi sezon są mie
szkania każdego rodzaju w liczbie wielkiej do dyspozycji. Prospektów druko
wanych i bliższej wiadomości udzielili ezpłatme Pyrekcya kąpieli. (150)

8 olej do smarowania maszyn g
O czyszczony wolny od wszelkich kwasów i w najwyśmienitszych 
O gatunkach również r f'54) w
5 najlepsze smarowidło do wozow

poleca po zniżonych cenach hurtownycli rafinerya oleju

g Adolfa Ascha synów, g
yf stary Rynek nr 82. X

Wyjechałem i przyj-

8mowaé będę dopiero 
od ligo sierpnia (147)

O St. Kasprowicz
© dentysta.

I

■a <głT-r-B nrowidło osie
¡| OUwę do loKomcfbil etc. rr

/ -A? ftw wyborowym gatunku
Tran na szory 
Petroleum
poleca po najniższych cenach 1 1

I€. Barcikowski, Poznan.
(Łaskawe zamówienia proszę wprost uskutecznić).

Krzyże, kraty,

nagrotolii
z piaskowca, marmuru 
i metalu i

figury
Chrystusa 
MADONY

aż do wielkości naturalnej, do
brze odrobione i pięknie ude
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. Klug,
Poznań, Wrocławska ul. 38.

Nową przesyłkę wód wprost 
z odnośnych źródeł jako to: Bi- 
lin, Ems, Karlsbad. Marien- 
bad, Eger, Iwonicz, Salzbrunn 
i Kissingen odebrał (144)

R. Barcikowski,
Poznań.

00OO00O0000O00O0OOOO00O
Farby w rozmaitych odcieniach, pokostem dobrze schną- O 

,A cym zaprawiane , O
a Lakier bursztynowy Pfannenschmidta i Krugera z Gdan-
V ska z farbą na podłogi
V Froter na podłogi . (L4-j) a
V Farbę żywiczną na drzewo surowe i ogrodzenia w cenie
<3> 20—24 marek za centnar poleca O
A ZFL. BarciROWSlŁi, Poznań. <>

dla pp. sędziów, adwokatów i pisarzy sądowych polecają po umiar
kowanych cenach (^4)

J. & A. Witkowscy
w Poznaniu ulica Berlińska nr. 1.

Największa fabryka
wyrobów gipsowych i ze sztucznego kamienia

zaopatrzona w ¡gotowe figury, wazony, wodotryski, architektoniczne 
ozdoby, żłoby, koryta itd. poleca \(644)

A. Krzyżanowski
Piaskowa ul. 10.

J. Zeyjanda
fabryka mebli i wyrobów stolarskich

poleca swe wyroby po bardzo przystępnych cenach.

Biórka patentowane i wszelki wybór mebli
znajdują się na składzie. '

Ksiądz,
który pełnił fhnkcye pedagoga, 
poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia przyjmuje portier 
w hotelu Pollera w Krakowie.

00

■)

W kamienicy Dr. Gą-ioro-
wskiego przy ś. Marcinie 26 są

pomieszkania 
i kantor

do 1 paźdz. do wynajęchuĄlOl)

wyborowego smaku pod gwaran 
cyą zawartości i czystości 
poleca bardzo tanio (143)

S. Sobeski
w Bazarze.

Nowa bryczka
(Węgierka) najnowszej konstru’ 
kcyi na rysorach jest pod korzy' 
stnemi warunkami do nabycia. 
Bliższych szczegółów udzieli pan 
A. Grześkiewicz, przy ul. St™»- 
łowej nr. 6. ____ (12J)

Dom z ogrodem
w Piotrowie przy BerdychowskM) 
tamie położony, jest z wolnej ręki 
sprzedania. Bliższa wiadomość u BrO" 
gera, Chwaliszewo nr. 50. (136)

Obszerne pomieszkanie
na 1 piętrze składające się z 4 pokoi 
wraz z przyn. jest od 1 paźdz. do wy
najęcia Piekary nr. 6. (153)

Mój ESołro
uznany przez znaczną częsc my 
Księstwa i Galicyi za jednego z naj
lepszych wyżłów, posiada wszystkie 
przymioty dobrze ułożonego psa. Sil-' 
néj budowy, maści brunatnej, przyłów 
obdarzony przednim wiatrem, wvszfl-, 
kuje i wystawia zwierzynę zawsze pe
wno, a ubitą aportuje bez najmniej
szego uszkodzenia. Wprawny na kaczki, 
kuropatwy i każdą zwierzynę. Oheenie 
mani zamiar sprzedać go za 200 mrt- 
Łaskawe oferty przyjmuje w Tań
cach p. Jarocin. (14“/

J. Szarezyiislih
leśniczy.
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